
N r. 13. Stryj, dnia t g ru dnia 1893 R o k i.
1' r 7, f  il piat a 

/. przćś\lką poczt t»wą : 
kwartalnie 1 złr.
półrocznie z 7.1 i‘.
rocznie 4 złr.

P r z e d p ła tę  przyjmuje A< 1- 
niinistraeya „Gazety A ry j­
skiej" v\ Stryju i główna tra­

fika W-go llgnera.

GAZETA STRTJSKA
dwutygodnik polityczno - społeczny

w y c h o d z i  1. i 15. k a ż d e g o  m i e s i ą c a .
Wydawca: Dr. JÓZEF BYLINA.

(’ e ti a og ł o 7. e ń :

Za jednorazowe ogłoszenie 
oil eentimetra kwadratowego 
3 et. w rubryce nadesłane fi et. 
Przesyłki pieniężne i wszel­
kie listy adresować: Adm i­
nistracja „Gazety Slryjskiej“ 

w Stryja.
Rękopisów nie zwraca się.

Od Wydawnictwa. to będzie musiał zbierać wiernopod- 
dancze podpisy dla katechety i dyre­
ktora gimnazyum. Red)

D la  u regu low an ia  nakładu; Caty * , lakie,,0 llrawlnjliŁ

w ien ie  prenum eraty.

to

Nadto zauważyć wypada, iż  obo- u s u n i ę c i u  g w a ł t o w n y c h  s k r ę t ó w  w  m i e j s c u  

wiazkiem państwa je s t  p r z y c z y n i ć  s i e  t a k  b a r d z o  f r e k w e n t o w a n e m  —  u f n y ,  i i  

d o ‘tego. by wykształcenie dzieci urzę- Potuln>' jtrabcyjakjttd- w s y g ^ a e ^ l i-  
dników było rodzicom ułatwione. — w i e  z n o s i ć  p o w i n i e n .

N i e  b r a k  i n a s z e j  g m i n i e  p o s p o l i t y c h
u n r a Q 7 n m v  o  w i m i w n a m - z a -  ,• i , ■ . ,  1 , -Jako najlepszy środek nadawałby się. d z i s i a j  k ł o p o t ó w  z p r z e d s i ę b i o r c a m i ,  j a k -

^ ^  W iek i pociągający za sobą ■ ą0 |ea0, zniżenie dla nich S p ł a t  szkol- k o l w i e k  o d d a ł o  m i a s t o  b u d o w ę  s z k o ł y
leg iości i z rozpoczynającym  pasmo cierpień moralnych i wszelkie- , tudzież utworzenie zakładów p r z e d s i ę b i o r c y  c i e s z ą c e m u  s i ę  o d d a w n a

kwartałem o w czesn e  odno- g° rodzaju upokorzenia. To doświad- j iu3[jtucvi • w kLjfcwchby sieroty D0 ■uc *vą reput1̂ yą> Doszło do te£°: lż
cza za życia funkeyonaryusz państwo- • „r^m .ikach  nańslwowwd /dalazłj za- komitet zastanowić musiał dalszą budowęwv nrldaiaiw całe kwa n rJ ^rlmKacti paiistw OW  ̂cli znahltł^ za j SpraAva prawdopodobnie o sąd się oprze,

J oddający całe swe jestestwo n a , nHatrzcriie na czas edukacyi. Podobnie skoro polubownie załatwić się jej nie
USlUgl pails wa. ło  jego śmierci żona : X  |0 uczyniono dla sierot po ofice-l Uduło a tymczasem termin oddania bu-
i dzieci otrzymują zabezpieczenie, nie- K[o zn;i riasze stofcnnki społeczne,! dynku do użytku szkolnego o rok cały
starczące często dlajodziny wyrobnika,; przvztiać musi że sprawa polep- P « efecze.
a tern samem tysiące rodzin zostaje ___ !.. * i...,............ ...................... Radbys możePiekąca sprawa. w r e s z c i e

W  wiedeńskiej izbie posłów' i pa­
nów, wniesiono petycyę zaopatrzoną prywatnego

1V„ UUJ 0   .__  Szanowny
: rzuconych na uastwe lnsn Wnhoc i-i s££ma *,y,Ll mzędników państwo-, czyteiniku dowiedzieć się coś ó życiu tu-
rzuco ) 1 na pastwę lo-u. Wobec td-; WyCU jest w Austryi sprawni piekącą tejszej inteligencyi. Przypuszczasz zape-

. k i e  i waiunków,nic dziwnego, ce d z i e -  j Zwracamy się przeto do posłów'na- I w n e ,  ż e  w t e m  m i a s t e c z k u  j e d y n e m  po­
łci urzędników, k t ó r z y  nie posiadali; szP (r0 k r a ;u  b y  z c a j a  energia i s t a -  ' ś r ó d  g ó r s k i e j  o k o l i c y  c a ł e g o  p o w i a t u  

majątku, bardzo częsfo :nowczościa domagali V i e  w Radzie ! i s t n i e i e  t o w a r z y s t w o  J“ k i e ’ f f d z i e b y  s i ę

kilkudziesięcioma tysiącami podpisów u- wpadaj, w otchłań demoralizacyń , „ wa pi,„vślMMod!atalwie,lia wnie-! * T u 'w ta ” £ o  d a c h f ' - °'
rzędmkówpaflstwowych, domagających . y któfd, wyratować sij niemożna. K to , s,011ej lv, g  urz,. i„ ik 6 w. gdyż lu ! c f i s m i e j c  t a ) a k «  c z y L m a  mdowa
się polepszenia doli urzędniczej. W  tej- , temu me wierzy uiecli lylko w sto- cUo<|g „  los kilbmlziesiecio lyaiccy r o -|  p o l s k a  l u b  r u s k a  g d z i e  śwjatlejsi p r a c u j a
ie  petycyi skreślono nędzne nad wy- łecznycb miastach podpatrzy życie spo-' (lzin Njo ,./ ^ v 0 ( n ‘ zapominać ż e  n a d  o ś w i e c e n i e m  c i e m n i e j s z y c h  b r a c i  -
raz materyalne położeń.e urzędników i łeczne i towarzyskie, a zobaczy przed l)miJn icv w oańsfwie dobrze zorgani-! nie watpisz w r e s z c i e ,  ż e  i s t n i e j e  tu skle-

*'J * ® IrAłlr.n rn ln ir .7Acrn l u b  n a r o d l U
zowituein są czynnikami c
dobyt ze porządku i cywilizacji.

KORHSPONDHNCYi:.

i c

— służących najżywotniejszym inte- sobą rozpaczliwe obrazy tej spuścizny 
resorn monarchii. Oprócz polepszenia • urzędniczej. —  Mocarstwowe państwo 1 

materyalnego bytu i zrównania z urzę- bez sprężystej machiny administra-
dnikami wojskowymi, żąda petycya cyjnej, podobnie jak bez wojska __
przyznania praw zabezpieczających obejść się nie może. Urzędnicy pań- 
stanowisko urzędnika przez nadanie [siwo wi są kółkami w tej maszynie.' 
pragmatyki służbowej. Można tylko przy- l’ań-tiwo z.atcm wr pierwszej linii dbać 
klasnąć tym zó wszech miar uspra- o to musi, ab  ̂ cały meclianizin admi-
wiedliwionym życzeniom, skoro się j  uistracyjny należycie funeyonował __
bliżej przypatrzymy tej „błyszczącej i  a bez zaspokojenia bytu swoich dzia-
nęazy“ Jłączy, nastąpić musi zastój i zniechę-

Ostatnia regulacya płac urzędni-. cenie w dziedzinie i c h  obowńązków 
ków państwowych dokonaną została i pracy. Wymówki, że budżet 
w. r. 1873 —  zatem przed laty 20. pozwTala na 

Od tego czasu stosunki życia tak polepszenia 
znacznie utrudniły walkę o byt, żepła^ zapoznanie najdonioślejszych interesów fak., . , vri h .ir d 7 0  n- wiele dla _odnie. 
c a  wówczas uznana .aao wystarcza- państwowych, bo nieuniknionem na- Lszego u z d r o w i s k u  u p o j e d y n c z y  ]e<
jąca aa utrzymanie rodziny urzędnika, \ stępstwem nędzy urzędniczej, musi j e j  o b y w a t e l a  w y w i e r a j ą  w  t y m  k i e r u n k u 1 

okazuje się dzisiaj jako niedostate- j  być demoralizacya, która w admini- w p ł y w  w p r o s t  u j e m n y  —  z a  t a k i  u w a ż a ć

czna dla wyżywienia jednej osoby.— , stracyi wyrządza stokroć większe szko- nms?my wiftcei a i ż l i  w y g ó r o w a n e  c e n y

Drożyzna wzrasta pod każdym wzglę-jdy, aniżeli kilkanaście milionów ma- ZLL h c h e  / r e s z t a  in i e s / k ;u l i ; i  t u t e j s z e .  B r a k  

dem i pomimo wszelkich wysiłków ro- jjących corocznie obciążyć budżet, 
dżin urzędniczych, końce się nie 9cho- j  Aby przeto urzędnicy państwowi z ca- 
dzą, —  bo zejść się nie mogą wobec łem poświęceniem i zaparciem dla. 
mizernych dochodów, a coraz większych ! dobra obywateli pracować mogli, po-

. p i k  k ó ł k a  r o l n i c z e g o  l u b  n a r o d n e j  t o r h o -  
lironiącemi w g d z i e  p r a c u j e  i n t e l i g e n e y a  n a d  po­

p r a w ą  m a t e r y a l n e g o  b y t u  n a s z e g o  l u d u  1 
j A  c ó ż  t o ?  Ć z y ż  i n t e l i g e n e y a  n a s z a  t o  

j a c y  s o c y a l i ś c i ,  a b y  s i ę  m i e l i  ł ą c z y ć  w t o ­
w a r z y s t w a  l u o  c o  g o r s z a  j e s z c z e  w d a w a ć  
s i ę  z r z e m i e ś l n i k a m i  l u b  n a w e t  c h ł o p a m i  ? 
Z a p y t a s z  s i ę  w  k o ń c u  m o ż e ,  c ó ż  w i ę c  p o r a ­
b i a  w a s z a  i n t e l i g e n e y a ?  K i e d y  z m i e r z c h  
z a p a d n i e  — w y j d ź  n a  m i a s t o  i  n a s ł u c h u j

S M e  w lis to p a d ^  JB93. !z k,órei ^ o n y  dochodzić C ię  będą g ło s y
|v v i z o ,  b e s s e r *  i t, p  h a s r a .  T a m  i c h  azu-

11'° !*rtzo';“ ł l ' ll 'iin. —  uirzymaifro i k a j ,  b o  t a m  i c h  n i e m a l  w s z y s t k i c l i  z n a j -
!:itt> [n ów izet ytini. - -  Hu.lowit s „ o ł y . d z i e s z .  W s z y s t k i e  s t a n y  i z a w o d y  p r a -  

iiiisjcij nt t**J i g v 111 • y i . i j c u j ą  tu /. z a p a ł e m  i n i e z m o r d o w a n ą  w y -
T < ? g t ir o c z n y  s e z o n  l e t n i  n ie  n a l e ż y  d o  t r w a ł o ś c i ą .  J e s t t o  z n a n  i w a m  e p i d e m j a  

L znaczniejsze wydatki dla z b y t  p o m y ś l n y c h  d l a  i l a s t e g o  m i a s t e c z k a  ' { f a s u j ą c a  n a  l i n i i  o d  S t r y j a  a ż  d o  g r a n i c y
b ytu  u r z ę d n ik ó w    to :t l , r z y c / .v n .v n i c  n d e ż v  u p a t r y w a ć  w ę g i e r s k i e j  -  d l a  k t ó r e j  o b e c n i e  m i m o

n a jd o n io ś le js z y c h  i n t e r e s ó w  )e ;l y n i e  w . ;i,u r/  ‘ t e g o r » c z i « ,  G n d n a  > k o  e c h a  b r o d z k i c h  s t i z a ł ó w  „ H o c h  —  S a i s o n “

I f a . .

me

wydatków, nieuniknionych. Przed laty 
można było żyć taniej na prowincyi, 
gdzie rodziny urzędnicze szukały os­
tatniej deski ratunku. Dzisiaj niema na 
prowincyi taniego miasta, a utrzymanie 
wszędzie kosztuje jednakowo, bez wzglę­
du —  czy to w Stryju, czy we Lwo­
wie lub Krakowie. Ci zaś dygnitarze, 
którym przy zielonych stolikach zdaje 
się, że w prowincyonalnem mieście 
w Galicyi można żyć pół darmo, niech 
dla próby przeniosą się na łono pro- 
wincyonalnego eldorada, a przekonają 
się, że byli w błędzie. Dla urzędnika 
nie przedstawia obecnie prowineya ża­
dnych korzyści materyalnych, a pod 
względem moralnym i duchowym, to 
zanik inteligencyi, zapleśnienie po­
jęć i sparaliżowanie szlachetnych po­
rywów. —  Pozycya urzędnika państwo­
wego u

trzeba ich lak postawić, by żyli 
bez trosk o jutro dla siebie i swoich

z r e s z t ą  m i e s z k a n i a  t u t e j s z e .  ŁSrak 
r e . s t a u i a e y i  w e  w ł a ś e i w e m  t e g o  s ł o w a  
z n a c z e n i u  o d s t r ę c z a  z a p e w n e  t a k ż e  w i e l e  
g o ś c i  l e t n i c h ,  l y t o r z y  n i e  c h c ą  w  c z a s i e  
o d p o c z y n k u  z a j m y w a ć  s ię  p r o w a d z e n i e m  
k u c h n i .  R z e c z ą  i n t e r e s o w a n y c h  b i ł o b y  
o b m y ś l e ć  e n e r g i c z n e  ś r o d k i  d i a  u t w o r z e ­
n i a  w a r u n k ó w  e g z y s t e n c j  i i u p r z y j e m n i e ­
n i a  p o b y t u  . . l e t n i k o m 1-, j e ź l i  .S k o l e  n ie . '

Posiedzenie Rady miejskiej.

D n i a  2 1 .  l i s t o p a d a  b r .  o d b y ł o  s ię  p o ­
s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  p o d  p r z e w o d n i ­

c t w e m  b u r m i s t r z a ,

N a  w s t ę p i e  r e l a c y o n u j e  b u r m i s t r z ,

najbliższych. W  tym celu konieczną m a  u p u ś ć  z u p e ł n i e  j a k o  u z d r ó w  s k o .  P o -   ̂ i e  d n i a  7 l i s t o p a d a  b r .  w y b u c h ł  o g i e ń  

okazuje się regulacya płac od najniż- ; “ R ę d z y  i n n e m i  n a l e ż a ł o b y  g m i n i e  p o s t a r a ć  j w  sap g r i i n n a s t y c z n e j  z p o w o d u  w a d l i w e j  

szych do najwyższych rang. nWepnift i s i ę . r ^ s z e r z e n i « t u t e j s z e j  s t a c y i  k o l e j o -  - k o n s t r u k c y i  k o ^ i n a , s z k o d a  s t ą d  p OWSta ł a

odpowiednie zaopatrzenie wdów i sie- j S m  l0s ą J s t a  . o w c z o ' ^ . r m t ł t ^ S t S a  | w y n o s i  1 2 O - 1 6 O  z ł r ,  k t ó r y  t o  w y d a t e k

rót. Przyznać trzeba, Że Sejm gali-[ g m i n y  u  p r e z y d e n t a  k o l e i  p .  B i l i ń s k i e g o ,  r a d a  u c h w a l a  z a  z ł o ż e n i e m  r a c h u n k u .

Cyjskl przyświecił W tym w z g l ę d z i e  I k t ó r y  ^ u p r o w a d z e n i e m  l e t n i c h  p o c i ą g ó w  ■ D a l e j  d o n o s i  b u r m i s t r z ,  ż e  1 4 . l i s t o -

naśladowania godnym przykładem 1 - 'ś k o l e g o  z ł o ż y ł  d o w o d j  s w e j  p r z y -  pa d a  b r .  z a w a l i ł a  s i ę  s z o p a  w  m i e j s k i e j

i Stworzył dla urzędników Wydziału S chyla°^cl dla nasz,‘K ° u z - ó r w w is k a  ł ą t l w o l j | , rie ln i-  m i i W a ł  z n ie j ,  j a k o  d a j ą c y  s i ę

krajowego i ich rodzin instytucyę eme- j r e z u l t a t e m   ̂ C u w i e ń c z o n e  pi. m\ S n y m  z w i e z i o n o  do | m a g i s t r a t u .

rytalną, która władzom autonomicznym I D o j a z d  k o l e j o w v ,  j a k o t e z  g o ś c i n i e c ,  W r e s z c i e  w z y w a  b u r m i s t r z  k o m i s y ę  d o

zaszczyt przynosi. Jeżeli tak biedny! s t a n o w i ą c y  g ł ó w n ą  u l i c ę  m i a s t u  p r z e d -  s t r u t y n o w a n i a  r a c h u n k ó w ,  a b y  c z y n n o ś ć

kraj jak nieszczęśliwa Galicya zdobyła 1 s t a w i a  r ó w n i e ż  w i e l e  d o  ż y c z e n i a ^  W i d o -  • s w ą  j a k  n a j r y c b l -  j s k o ń c z y ł a .

się na Ofiarność dla dobra swoićh i c z , d e  j et\ll,lk  U \va ża  t u t e j s z )  n a d z ó r  d r ó g  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  o d c z y t a n o  pi-
nrT o-tnlb-rtur  ł n  i • . . u p r z ą t a n i e  p r o d i u  w  c z a s i e  s u c h y  m a  b ł o t a  , , , • .urzędników, tO tembaidziej pierwszo-1 w p 0 r z e  s ł o t n e j  z a  r z e c z )  z b y t k u .  D l a -  s m o  k o n s y s t o r z a  rz .  k a t .  o d m a w i a j ą c e

rzędne państwo jak Austrya, nie może t e g o t e ż  -  c h o c i a ż  o k o l i c a  a ż  n a d t o  m o ż e  J u r z ą d z e n i a  s t r a ż n i c y  p o ż a r n e j  n a  w i e ż y

się Zasłaniać wobec swoich sług, bra- W s z u t e r  i k a m i e ń  b o g a t a ,  b r n i e m y  i v b ł t t - , | ^ ś c i e l n e j  z p o w o d u  ż e  t a k o w a  tń e  j e s t

kiem funduszów dla polepszenia ich c *e ;l U l ia s t o  n i e  c l i c ą c  S ię  r u m i e n i ć  z a  n a  ê n  c e j b u d o w a n ą  i  n i e  j e s t  o d o s o b -

doli. Proponowane przez niektórych c’ ,k‘ nadzó  ̂ dl ,C7 e ^t;itn)r:p  •- i njoną, ieCz stanowi c z e ś ć  kościoła wobec
, , . . . . .  u i c n i u i y i . i l  u o b i t u  a r c y k s i e c i a  S a l w a t o r a  - p r z y k r y ł o  ^ •

mężów stanu środki połowiczne, dla d e s k a m i  w ł a s n y m  ‘ k o s z t e m  r o  w  b ł o t e m  u z e g o  p r z y  b r a k u  w z o r o w o  k a r n e j  s t r a ż y
Cienia. Wymogi Stawiane do jego stanu zaradzenia nędzy urzędniczej, llie d o -  p r z e p e ł n i o n y .  C / v l i ż  t a k i e  I z y n n o ś c i  m i a -  1 w i e ż a  s a m a  n a r a ż o n ą  b y  b y ł a  n a  n i e b e z -

W ObeC braku Środków na Utrzymanie,. prowadzą do pożądanego celu. Tu łyby r ó w n i e ż  n a l e ż e ć  d o  z a k r e s u  p o r u c z a -  p i e c z e i i s t w o  o g n i a ,  k o ś c i o ł  z a ś  n a  m o ż l i -

czynią jego byt prawie nieznośny, trzeba zasadniczej reformy, mianowi- 11eS °  d z i a ł a n i a ?  , w o ś ć  z b e s z c z e s z c z e n i a .  Z  p o w o d u  tej o d -

Jeżeli w do d atku  ma k ilk o ro  d zieci,  z\e  w tym kierunku, bv o d D o w ied n io  ; . W  in ie j s c e ^ z e r w a n e g o ^  m o s t u  na. g o  l l l o v , y  w n o s i  m a g i s t r a t  w y b u d o w a ć  s t r a -
1 UJ r  i c u u i u  g c l ń c u  w i o d ą c y m  z m . a s t a  n a  n ^ m m a  z *  z; o l l lv u     .—  D e i n n i ą j

czasu 1 j e g o  wymogów  ̂ z b u d o w a n o  p r o w i z o r y u m ,  k t ó r e g o  p r z e -  | z n i c ę  n a  o b e c n y m  b u d y n k u  m a g i s t r a t uto  o  spełnieniu pierwszego obowiązku j do ducha,
Wobec nich t. j. nadanie im wykształ- i podnieść płace we wszystkich deka- j z n a c z e n i e m  1 s t a ć  c h y b a  t a k  d ł u g o ,  a ż  j k o s z t e m  8 o o  z ł r .  P o  o ż y w i o n e j  d y s k u s y i ,

c e u ia  odpowiednio do swego S ta n u  — ; steryach urzędniczych inaczej bowiem d o k ą d  g o  z n o w u  w o d a  n ie  z e r w i e ,  c h o c i a ż  [ w  k t ó r e j  b r a l i  u d z i a ł  r.  D r .  F r u c h t m a n n ,

ani m a r z y ć  nie może. Niech tylko ma | organizm administrac: ( zacznie pod-!sama na.zv̂ a w s k a z y w a ć b y  p o  
t r z e c h  lub czterech synów w g'inna-[ padać niemocy, kt<3ra — ‘ t a k i e j  b u d o w l i ,  y m c z a s e. , J | i o s c  t a k i e j  b u d o w l i .  T y m c z a s e m  s z a n o w n y

• u j - - - j ,  • - P o t e i n  ż a d n e  n a d z ó r  d r ó g  n a w e t  n i e  m y ś l i ,  c h o ć b y  ozyum, a me będzie nawet w możności inne środki nie pobudzą do morał-; oświet, miu\ ; p o r y  u s t a w i o n e j  n a  n a t u -
o p ła c ić  taksy szkolny (W  Stryju nad- ;nego tuukcyonowanja(

w i n n a  t r w a -  Q e r u s  j w a r m c K i .  u c h w a l o n o  p r z e k a ­

z a ć  w n i o s e k  p o w y ż s z y  k o m i s y i  f c u l i e t o -  

iv e j ,  k t ó r a  m a  p r z y  p o m o c y  r z e c z o z n a w -

r a l n y m  to k u  g o ś c i ń c a  i j a k  n a j r y c h l e j s z e m  I c ó w  o c e n i ć  p r a k t y c z n o ś ć  t e j  s t r a ż n i c y
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albo też obmyślać inną zw łaszcza —  jak  
chce p. Gerus —  w połączeniu z miej­
scem dla ćwiczeń strażackich.

D a lszy  wniosek magistratu, a b y  nowo 
zawiązanej mieszczańskiej straży pożarnej 
udzielić subw encyę w k w o cie  600 złr. 
przekazano na w niosek D ra  Fruchtmana 
również komisyi budżetowej przyczem  jej 
polecono b y  zb ad ała: 1) czy  statuta tej 
straży  odpowiadają odnośnym przepisom, 
tak  b y  gm ina b y ła  wolną od u trzym yw a­
nia własnej straży, 2) cz y  mieszczaństwo 
stryjsicie popiera tę instytucyę tak  gorli­
wie, jak  popierać winno.

Zarazem  słusznie zauw ażył r. Zatw ar- 
nicki, i e  prz y skromnej w k ład ce  w k w o ­
cie 1 złr. 20 ct. rocznie powinna ta straż 
l iczyć  przynajmniej 800 członków  i ty lko 
przy  ta k  skutecznem poparciu  straży ze 
strony mieszczaństwa, może proponowana 
przez magistrat subw encya być  tej straży 
p o m o cn ą .

R .  Becher wnosi przedstawienie H a ­
bera w  spraw ie rekonstrukcyi domu — 
atoli r. Zatw arn icki objaśnia r. Bechera 
że H aber ma przed sobą drogę legalną 
i nie potrzebuje p rotekcyi r. Bechera.

Z porządku popiera r. Becher 
w n iosek  M agistratu na udzielenie trzy­
miesięcznej zaliczki kanceliście  M agistra­
tu M ichałow i Zielińskiemu.

R .  Zatw aid niki  w y ty k a  p. Becherowi. 
że s ię  niepotrzebnie b a w i w  g eneraln ego  
adw okata  wszystkich możliwych próśb, bo 
rada każdą prośbę rozważa i do s łu szn ej! 
się p rzych yla  —  poczem wniosek m agi­
stratu uchwalono z zastrzeżeniem sp ła c e ­
nia zaliczki zaległej.

D a lszy  w niosek m agistratu w  s p ra - , 
w ie  udzielenia urzędnikom magistratu po I 
5 latach 10 prct., po 10 latach 20 prct. I 
a  po  15 latach służby 30 prct. p ła c y  ty- ! 
tułem dodatku s łu żbow ego  —  przekazano 
po ożywionej dysku sy i  osobnej kom isyi, 
do której weszli .r. Dr. Fruchtman. L e ­
w ick i  i Z atw araick i.

Z porządku przyjęto ofertę Spinnrada ' 
k tó ry  w  drodze licy tacy i  ofiarował za 
dzierżawę p raw a utrzym ywania w o js k o - [ 
wej k a n ty n y  w barąkach  miejskich i dla | 
koszar obrony krajow ej— najw yższy  czynsz 
w kw ocie  207 złr. 38 ct. —  uchwalouo 
w y p ła c ić  rz. kat. probostwu cenę kupna j 
w  k w o cie  383 Złr  2O. za grunta nabyte 
na regu lacyę  ulicy Bednarskiej.

Zatwierdzono sprawienie 3O ła w e k  dla 
s z k o ły  6 klasowej żeńskiej, K osztem  165. 
Złr. -  j

U chwalono w ya syg n o w a ć  kom itetow i j 
zajmującemu się wyjednaniem  u c. k. rzą­
du zw łoki terminu do sp łaty  bezprocen- 
to wej p o ty czk i  państwowej zaciągniętej j 

na odbudowanie spalonych realności miej- i 
s k ic h  i na re gu la cyę  miasta kw otę 100 Złr

Odrzucono wniosek'magistratu'by zwró-

| cić  M ichałow i K ról kw otę  14 Zlr. uzy- 
j  skanej ze sprzedaży skonfiskowanego u 
, niego mięsa, g d y ż  jak  słusznie zauw ażał 
i Dr. Fruchtman, ty lko  Najjaśniejszemu Pa- 
' nu przysługuje  praw o ułaskawiania  i d a­
rowania prawomocnie orzeczonych kar. 
natomiast przyjęto wniosek r. Zatwarnic- 
k iego  udzielenia M ichałowi K r ó l  zapo- 

I mogi w kw ocie  14 Złr.
W końcu stosownie dc prośby Musi i 

! Heller i tow. zezwolono na opłatę ceny 
.kupna miejskiego gruntu w kw ocie  114 
[Złr. 79 ct. w ó latach i na tein pusiedze- 
Inie zamknięto.

K R O N I K A .

Potentaci wódczani.

Z dniem 1 listopada b. r. o b jd a  nowa 
spóika  p ropinacyę w naszem mieście. 
W ed łu g  kotraktu  zawartego z zarządem 
miasta, cena dzierżawna przysporzy gm i­
nie rocznie 10.000 złr. w iększego  dochodu. 
Z teg-o powodu zapanowała w S try ju  p o ­
wszechna radość, g d y ż  nie bardzo p o ­
myślne stosunki finansowe gminy, w ym a­
g a ły  obmyślenia sposobu powiększenia 
dochodów miasta, dla uregulowania g o sp o ­
darki. W  nowych propinatorach widziało 
miasto przedsiębiorców, którzy p rzyczy­
nili się do polepszenia sytuacyi  finansowej 
miasta, a tern samem do dobra ogółu 
mieszkańców. R ó ż o w e  te nadzieje ro zw ia ły  
się wkrótce, k ie d y  nowi propinatorowie 
stanęli pierwszym  krokiem  w Stryju  
i objęli spuściznę po swoich poprzedni­
kach. Nowi propinatorowie przedewszyst- 
kiem skonstatow ali w  handlach, restaura- 
cyach  i szynkach zapas trunków opłaconych ( 
u daw nych  pro pin ato ró w ; żądają b y  za 
tow ar o p łacony praw idłowo u daw nych; 
propinatorów, u nich powtórnie się opłacić.

G d y  z w yszyn ku  trunków żyją setki 
rodzin w naszem mieście, postępowanie 
now ych propinatorów, w y w o ła ło  w Stryju  
w ielkie  rozgoryczen ie- l'o jednakowoż nie 
obchodzi propinatorów, g d y ż  mają łatw ą  j  

odpow iedź: „Jeżeli nie zapłacicie, to wam 
odbierzemy prawo w yszyn ku ".  W c b e c '  
takiego dictum zapytać się trzeba, w ja-1 
kim kraju i w jakim  w ieku żyjemy ? i 
M oskw a czy  Chiny? Za opłacony towar 
powtórnie płacić, to w świecie handlowym  
rzecz niesłychana ! Propinatorowie mają 
jeszcze jedną radę dla szynkarzy, miano­
wicie proponują im, by  w y to c z y li  proces 
dawnym  p ropin atorom ! Ś w ie tn y  pomysł, 
zasługujący  na patent!

D la  ilustracji poz.walamy sobie u p r z y - ! 
tomnić pp. propinatorom i świetnemu ma­
gistratowi. Jeżeliby n. p. pp. propin ato-, 
rowie zbankrutowali następnie m ogliby  
żądać od zapasów po raz trzeci zapłaty 
i tak dalej... Słowem, egzystencja  kilku- ( 
set rodzin jest podminowaną, i in tereso -, 
wane sfery winne postarać się o z w o ła - 1 
nie ja k  najspieszniej zgrom adzenia i ob-1 
m yśleć środki obrony, prowadzonej aż do j 
n ajw yższych  instancyj, by  samowola po- i  

tentatów wódczanych znalazła tamę u| 
w ładz kompetentnych. Żyjemy przecież w 1 
państwie konstytucyjnem .

Pamiętajmy o Szkole ludowej i funda- 
cyi imienia Kościuszki.

Wiadomości osobiste. Ks. .Tan Niemczyi. 
przeniesiony został ze Stryja do Stafwsłn. 
wowa. —  Dyrekeya ruchu kolei państwo­
wych przeniosła asystenta p. Izydora Sem­
kowicza Terleckiego z biadolin do Stryja-

Zmiana własności P. Barański z f.ukawi- 
cy niżej nabył majętność Żulin 1 Rozkurcze 
od p. Gartenhorgii za cenę 240.0i)0 złr.

Tow. Szkoły Ludowej. P. Marya Bła- 
cliutwwna, sekretarka tegoż towarzvslwa 
zrezygnowała z tej godności.

Z fundacyi Josla Biera otrzymała p o ­
sag w kwocie d2ó złr. kreindla Bi er ze 
stryja.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieezeń
w Krakowie udzieliło tutejszej ochotniczej 
straży pożarnej Sufewencyi w kwocie 150 
złr. z wyraźuein zastrzeżeniem, na najnie- 
z hed nii jsze przy rząd y.

Obywatelski ren czyn krakowskiego to­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń zapi- £“ J 
sujeiny z piawdziwą radością, uważając 
powyższe z istrzeżenh. za zupełnie uspra­
wiedliwione. Towarzystwo to bowi m już 
przed kilku laty ofiarowało ówczesnej straży 
pożarnej znaczniejszą kwotę na sprawienie 
mundurów, jednakowoż strażacy uznali za 
stosowne sprzedać darowane nowe mundu­
ry. Żywimy nadzieję, że obecna straż kar­
nością. gorliwością i poświęceniem zaskarbi 
sobie powszechną sympaiyę i zasługiwać się 
bęuzia na dalsze poparcie krakowskiego to­
warzystwa.

Pop arcie towarzystwa. Burmistrz miasta 
Stryja p. Ludwik Góttinger uznając donio­
słość celów nowo zawiązanego towarzystwa 
ochotnicze] straży pożarnej miejskiej prz\ 
stąpił na członka wspicrającef/o z wkładką 
w kwocie jedrn  złr. 20 ct. 1 ocznie.

Obchód Mickiewicza. W  tutejszej 6-cio 
klasowej szkole ludowej żeńskiej, odbyła się 
w niedzielę dnia 26 listopada b. r. uroczy­
stość obchodu Mickiewicza. W  sali szkolnej 
zebrały się o godzinte il-eięj popołudniu 
uczennice zakładu. Sala była bardzo gusto­
wnie przystrojoną w emblemata narodowe 1 
a posąg wieszcza udekorowano zielenią.

Zauważyliśmy oprócz grona nauczycie­
lek i nauczycieli ludowych, kilka pan. Uro­
czystość rospoczęła się wslępnem słowem 
dyrektorki p-ny >V. Blauthówncj, która za­
znaczyła, iż od lat ;W obchodzimy corocznie 
pamięć o zgonie wiekopomnego wieszcza n a - 1 
szego. W dalszym wywodzie podniosła sza­
nowna in ó w o z y  n i, znaczenie wpływu 
M i c k i e w i c z a  na ducha narodowego.,
Chór uczennic odśpiewał bardzo poprawnie 
„Boże Ojcze twoje dzieci."

Nauczycielka p-ua Boczarska wygłosiła 
odczyt „Kilka słów o Mickiewiczu.

Prelegentka skreśliła jego wierny ży ­
ciorys, tudzież omawiała treściwie najwa­
żniejsze utwory, a bardziej szczegółowo 
zastanawiała się nad „Konradem Wallen­
rodem.“ Trafnym poglądom wyrażonym 
w odczycie, możetny tylko przyklasnąć. —  
Uczennica p-na Grossowna deklamowała ze 
zrozumieniem ,.Gdzie jest poezya ?“ tudzież 
uczennica p-na Borecka „Żyje pobudka 
do młodzieży.“ Deklamacye poprzeplatano 
śpiewem chóru uczennic który się bardzo

podobał i wywołał ogólne uznanie dla kie­
rowniczki śpiewu p-ny Hubiszównej Od­
śpiewaniem „Z dymem pożarów" zakończyła 
się ta piękna uroczystość szkolna, która 
przynosi zaszczyt dyrektorce i gronu nau­
czycielskiemu. wszczepiającemu ducha na­
rodowego w młodocianych sercach.

Nowe pisma, Pojawił się numer okazo­
wy politycznej gazety codziennej wychodzić 
mającej w Krakowie z dniem dzisiejszym, 
pod tytułem „Głos narodu “ Redaktorem tego 
pisma jest powieściopisarz J. Rogosz. Ró­
wnież ma w Stryju wychodzić ruski dwu­
tygodnik poświęcony sprawom miejscowym 
i polityce pod tytułem „Stryjski Hołos." 
Redaktorem ma być adwokat dr. Hugeniutz 

i  Oleśnicki.

Chodiliki. W  obecnej porze śaieżuej 
należałoby zwracać uwagę właścicieli real- 

1 ności na czyszczenie chodników, które po- 
1 zostawiają wiele do życzenia pod względem 
czystości. W razie gołoledzi winne być cho­
dniki codziennie posypywane piaskiem, by 
zapobiedz powtarzającym się corocznie nie­
szczęściom.

Na gwiazdkę. We Lwowie odbędzie się 
dnia l o grudnia b. r. w sali Sokoła koncert 
kolejowy staraniem komitetu, składającego 
się z g, ona pań i panów ze świata kolejo­
wego. Czysty dochód z koncertu przezna­
czono na gwiazdkę dla dzieci służby kole­
jowej. - W  obec tego, że i w mieście na- 
szem .jest bardzo wieli dzieci bieanej służby 
kolejowej, urządzenie podobnego koncertu 
przez panie ze sfor kolejowych — byłoby 
bardzo wskazanem. Miłość chrześciaóska 
winna pobudzić szlachetne serca komece do 
akcji  mającej na celu uśmierzanie nędzy 
ludzkiej, bo to jeden z pierwszych obowiąz­
ków człowieka.

Teatr im. Fredry. Jedyny polski teatr 
prowineyonalny Fredry w Stanisławowie 
przechodzi w fazę krytyczną. Publiczność 
zrażona nievrłaścivvem postępowaniem dyre- 
ktorowej pani Kwiecińskiej, którą przy każ­
dej sposobności Stanisiawów odszczególniał, 
zachowuje się obojętnie w o d o c  upadku świą­
tyni sz.uki. Dla pani Kwiocińskiej scena 
stanisławowska była za małą i starała się 
o szerszy zakres działania przy teatrze 
lwowskim, gdzie też została zaangażowaną, 
obiecując występować od czasu do czasu na 
scenie stanisławowskiej. Ta okoliczność nia 
mogła wywołać u publiczności stanisławow­
skiej entuzyazmu dla jej dwulicowych asp„- 
racyj, a skutek tego faktu wpłynęło bardzo 
ujemnie nu kasę. Z tego powodu powstały 
aiu dyrektora k ło p o ty  finansowe, które stara 
się usunąć towarzystwo muzyczne Moniuszki 
przez obniżenie czynszu za salę i inne ustę­
pstwa. Tamtejsi obywateli zaś czynią sta­
rania o u/Yskanie od Sejmu większej sub- 
wencyi dla teatru. — Nie wątpimy też że 
posłowi sejmowi w najbliższej kadencyipo- 
prą gorąco usiłowania Stanisławowa, i uchwa­
lą nie kilkaset, lecz kilkanaście tysięcy zlr. 
nu utrzymanie polskiej sztuk1 teatralnej na 
prou ifltyi, która ma bardzo ważną misyę 
narodową, do spełnienia. Kraj nie może żą­
dać, bv krajowy teatr prowineyonalny utrzy­
mywało towarzystwo muzyczne, lecz winien 
się przyczynić wydatną pomocą ze swoich 
funduszów. Teatr stanisławowski posiadając 
bardzo poważny persona! ma przed sobą 
przyszłość, w tamtejsza patryotyezna publi­
czność nie skąpiła swego poparcia. Wina 
chwilowego złego —  to smutne wyniki ka­
prysu i zarozumiałości!

SZTUKA I LITERATURA.
dyalog  

Osoby: Michał — Wiktor.

MICHAŁ.

Co ten plecie, bogi olimpijskie —  
a ja go słuchałem chcąc się czegoś do­

brego doczekać !... Bezcześcicie naturę, mą­
cąc piękno jej wartość nieocenioną! waszemi 
pojęciami. Artyzm ! — sztuka — sztuka, 
wasza, to czcza forma, gonicie za efek­
tami, uwielbiacie formę nie rozumiejąc jej, 
paczycie piękno zdrowe dla mody, ka­
prysu czy fantazyi! Jacy z was artyści! 
partacze jesteście i gubicie to co zwie- 
'  ie sztuką, wiodąc ją temi torami. Zawsze 
forma nic treści.

W IK T O R  (zrywając się i stając nad Mi 
chałem),

A ! tego już mi za wiele! jakto ? rzu­
casz rękawicę całej his tory i, śmiesz twier-

I dzić, że sztuka bezduszną jest, czczą 
formą ?...

M I C H A Ł  (siadając).
! Nie s z t u k a ! lecz artyzm  dzisiejszy, 
jjest pow ierzchow ny, nie oparty na wni- 
jkaniu w istotę rzeczy.

W I K T O R  (nie zważając j. w.)

W ię c  zapadłe w ieki to nic ? a zdo­
b ycze  d ob y  dzisiejszej to także nic ?.. po­
słuchaj że mię teraz i zrozum czego po­
znać nie umiałeś (z patosem) sztuka to k a ­
płaństwo, to szczytne powołanie tłóma- 
czenia i przedstawienia p iękna w naturze!

M IC H A Ł  (siedząc, również z patosem)

Natura! to religia, to dogm ata nie­
zachwiane i wieczne, to j rawdy już zba­
dane, i prawa jeszcze nieodgadnione 
szukać, badać, dociekać, otwierać nowe 
św iaty  dla myśli, nowe horyzonty dla 
ducha —  to życie  !... to nieśm iertelność!

W IK T O R  (chodząc).

Ale bo pozwól, nieprzerywaj...

M IC H A Ł .
Pod warunkiem, że mię przekonasz, 

iż sztuka jest dziś taką, jak ą  b yć  po­
winna, że rozumie naturę i jej prawa, ina­
czej nie uznaję tej t w o j e j  sztuki...

W I K T O R  (siada).
P iękno spotykasz i uznajesz na ka ż­

dym kroku. A rtyzm  więc ch w yta  to p ię­
kno, zestawia z kontrastami, uwypukla. 
Masz malarstwo, architekturę poezję, —  
muzykę, rzeźbę —  ileż to światów, jakie 
bogactw o i rozmaitość form, ile myśli g łę ­
bokich a szczytnych. Pędzlem możesz od- 

I dać i św iatło  i cień i duszę i myśl i c ie­
pło  piórem odtwarzasz życie, malciesz du­
cha, charaktery, typ y  -  w  rzeźbo zakuć 
możesz w yidealizow aną formę i myśl 
twoją przekazać w iekom ; muzyką p o r w a ć  
w nadziemskie sfery ideału ; żywe sło­
wo, ze sceny naprzykład, tak p ra w d z iw e ,  
tak  silnie maluje ci życie, że artysta prze­
nosząc cię w regiony ułudy zapomnieć 
każe o terif, że to nie jest rzeczywistość, 
lecz że tak być  może j -  praw da więc 
w połączeniu z pięknem daje ci repro- 
dukcyę natury. Sztuka ilustruje świat ży- 
w y, utrwala to, co p rzy  c iąg łym  obrocie
w wsechświecie i pojęciu wieczności,

I krótką ty lko  trwa ch w iłkę; sztuka łączy  
człow ieka  z naturą i w yp ełn ia  p rag n ie­

n i a  duszy je g o  uszlachetniając umysł...

M IC H A Ł  (wpada w słowo), 
i popraw iając naturę?...

W I K T O R  (z niechęcią).
F a c e c y e !

MICHAŁ.
Nie bratku, to nie facecie. Uznaję 

1 piękno; uchw ycić  tak jak  ono do ucha 
wpada luo oko zach w yca  to nie dość, to 

1 jeszcze nie sztuka. Ilustrujecie piękno 
Iw naturze zawarte, lecz ja k ?  — 2 n rn r .  
trznie, nie starając się zejść na dno praw dy 
i dlatego c ią g le  jeszcze szuKacie dróg 
i środków. W  malarstwie gonitwa za efek­
tami zaprowadziła was na manowce, bo 
do czegóż te szkoły  iluministów, im- 
pressjonistów i tyle innych? śmiech zbie­
ra patrząc, że to ma b yć  natura! apote- 
ozujecie piękno w studjach malarskich, 
wasze portrety, a szczególnie kobiet, czy  
to życie uchw ycone? Artyzm  wołacie, 
artyzm !!, i doszliśmy do takiego rozkw i­
tu artyzmu na tem polu, że droguerje ko- 
osalnt robią interesa, m alowanie kwitnie



I

Nabożeństwo żałobiie za poległych 
w obronie Ojczyzny w roku 1831 odbyło 
się dnia 29 listopada 1893 staraniem stowa­
rzyszenia „Gwiazdy” , w tutejszym kościele 
parafialnym. Nabożeństwo celebrował ks. 
kanonik Ollender w asystencyi dwocli księży, 
a produkcye wokalne wykonał chór Czytelni 
kolejowej pod kierownictwem prof. p. Gerusa. 
Sola wokalne wykonały pani Bełkowska 
i panna Popielów na. Na piękaie przystrojo­
nym katafalku złożyło stow. ..Gwiazda’1 
wienie' z szarfami, na których mieściły się 
odpowiednie napisy. Na nabożeństwie wy­
stąpili członkowie . .G w ia z d y  z sztandarem, 
drużyna sokolska w mundurach z sztanda­
rem, reprezentanci innych instytncyi i pa- 
tryotyczna publiczność polska. Podczas na­
bożeństwa zebrano około 2ó złr. na dochód 
weteranów z roku 1831.

Plaga podróżnych. Obskurne indywidua 
będące wysłannikami trzecio-rzędnych hoteli 
tutejszych, kręcą się na dworcu kolejowym 
podczas pociągów osobowych, i to szcze­
gólnie w westybulu, na peronie i w trzeciej 
klasie migabywując przejezdnych z roztna- 
itemi propozycyami. Szczególniejszą opieką 
rozwijąją ci nocni cicoroni nad kobietami 
podróżującemi bez towarzystwa. Nie wątpi­
my, że zawiadowstwo stacyi kolejowej wy­
stąpi z catą surowością przeciw tymhande- 
łesom i usunie ich z dworcakolejowego, tu­
dzież zwracać będzie szczególniejszą uwagę 
na posługaczy kolejowych, by podróżująca 
publiczność nic była narażona na nieprzy­
jemności,

Kółko dramatyczne „Sokół," niestrudzo­
ne w swoicli usiłowaniach około przyspo­
rzenia dochodu w na budowę gmachu, urzą­
dza dnia 9 b. m. przedstawienie amatorskie. 
Odegrane będą następujące sztuczki: „Pier­
wszy bal" komedyu w 1 akcin Z. Przybyl­
skiego, „Hypnotyzm" krotochwila w 1 akcie 
Al lir. Fredry (syna) i „Filiżanka herbaty" 
komedya z fraucuskiego. Próby odbywają 
się pod kierownictwem reżyszera p. Z. Kof- 
lera. W teatrze zaprowadzono dzwonki ele­
ktryczne i przyrząd do oświetlania sceny 
pomysłu administratora kółka p. Bisehofa.

Gazeta kołomyjska donosi: niebezpie­
cznych ptaszków przytrzymał ouegdaj ajent 
policyjny p. Rosenrauch. Na dworcu kolejo-; 
wym zauważył on dwóch pasażerów, któ-1 
rych tizjoguomie jekoś mu się nie podobały. , 
Postanowił więc mieć ich na oku. Jakoż i 
niebawem udał się za nimi ua rynek, gdzie | 
właśnie targ się odbywał. Tu stracił ich z 1 
oczu, ale nagły krzyk i zbiegowisko pouczy- ' 
ły go o tein. że jego domysły były prawdzi­
we, zwłaszcza, gdy zoczył obudwu swoich 
znajomych, umykających szybko ku staremu 
rynkowi. Dowiedziawszy się, że pewnej pani 
skradziono pulares z G złr. i domyślając się 
w owych dwóch nieznajomych sprawców tej 
kradzieży, rozpoczął pilne poszukiwania, 
uwieńczone zupełnym skutkiem. Odszukał 
bowiem obudwu rzezimieszków w kawiarni 
lwowskiej naprzeciw wojskowej regie, ra­
czących zię herbatą i koniakami za skra­
dzione pieniądże. Gdy na żądanie me umie­
li się należycie wylegitymować aresztował 
ich ajeut, przyczem jeden z nich, mianujący 
się rymarzem rzekł do towarzysza: „Co 
mnie minęło w Stryju, to innie tutaj spo­
tyka."

8łowa le jeszcze bardziej utwierdzały 
ajeuta w powziętein podejrzeniu. Oddając 
ich przeto sądowi celem ukarania za w łó­
częgostwo. zwrócił uwagę sędziego na słowa 
tajemnicze rzekomego rymarza i przypom-
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w najlepsze, a pod tynkiem  nie dopa­
trzyć się natury i prawdy.

R z e ź b a ! i na tem polu nie roi s i ę ; 
od artystów, któ rzy  tak pięknie stroją i 
uwypuklają dzisiejsze kobiety , ze je  ch y­
ba nie za żyw e osoby, ale lalki uważać 
należy. Chorobliwy ten objaw szukania 
p iękna spaczonego w e formac.i dopro­
w adził do zdegenerowania smaku, a za­
ślepienie hołdujące na każdym  kroku mo­
dzie, istne dziwolągi robi z ludzi gdzież 
tu natura 7 gdzie piękno surowe?... I.u- 
dzie w yradzają  się fizycznie, jesteśm y co­
raz nikłejsi, słabi, niezdarni, a wina to 
sztuki fa łszyw ie pojętej, bałwochwalstwo 
form y i depraw acyi piękna i ma racyą  
K n e ip p  twierdząc, że ty lko  wtedy moż­
na mieć nadzieję poprawienia lud/kości, 
g d y  pro primo, mężczyźni mniej pić b ę­
d ą ;  pro secundo. kobiety  mniej będą się 
szn urow ać!!!!

W I K T O R .
A  w ie s z !.. paradny sobie jesteś 

chłopie!...  ch ło p ie !. . .  g d y b y  ciebie tak 
kto  p osłysza ł  ? —  wiecie, że to świetne 
zdania —  Michałku, jesteś nieśmiertelnym.

M IC1IA L .
Nie wierzysz w ięc w  prawo dziedzi­

czenia 7—  atawizm jest praw em  natury

tiiał o dokonanej w Stryju niedawno kra­
dzieży z włamaniem się do sklepu przyczem 
przyłapany in flagranti złoczyńca, pchnął no­
żem przytrzymującego go złoczyńcę i um­
knął. Sędzia, który już chciał uwolnić oby­
dwu oskarżanych o włóczęgostwo, bo w y­
kazali się pieuiądzmi pocliudzącymi prawdo­
podobnie z operacji na rynku kołomyjskim 
dokonanej, której wszelako nie można im 
było udowodnić, kazał ich odprowadzić do 
aresztów śledczych, gdzie jeden z dozorców 
poznał w nich swoich dobrych znajomych 
z „Brygidek." w których przesiedzieli po 
kilka lat za zabójstwo i kradzież.

To jeszcze bardziej przekonało R o s t *  
raucha, że wpadł na trop sprawcy ostatniej 
zbrodm w Stryju dokonanej. Na własny koszt 
wybrał się przeto do Stryja, zabrał ze sobą 
do Kołomji rannego policjanta ten poznał 
w jednym z rzezimieszków, podającym się 
za rymarza, owego złoczyńcę, który przy­
trzymany przezeń na gorącym uczynku 
pchnął go nożem w piersi i umknął. Tak 
więc dzięki przypadkowi i sprytowi ajenta 
Rosenrauclia przytrzymano niebezpiecznego 
złoczyńcę i sprawdzą się zapewnie słowa 
jego. że spotkał się w Kołomyj i z tem. co 
go ominęło w Ntryju.

Ślizgawka, amatorkom i amatorom spor­
tu łyżwowego ra iz im yjuż  dzisiaj przygoto­
wać łyżwy, gdyż lada dzień ogłosi wydział 
towarzystwa „Sokół" otwarcie ślizgawki. 
Nowy wał, odnowienie zabudowania i inne 
nowacje, jakie wydział wprowadzi, przyspo­
rzy i w tym roku tej liygienicznej rozrywce 
liczne grono zwolenników.

Wystawa krajowa, jakkolwiek nastał 
sezon martwp, dla wszelkich przedsiębiorstw 
budowlanych na placu wystawy krajowej 
praca nie ustaje, oźywiora zapałem obywa­
telskim dla dokonania wkrótce wspaniałego 
dzieła. Najważniejsze budynki i pawilony 
znajdują się już pod uachem. wzbudzając 
podziw, iż w tak krótkim czasie zdołano 
pokonać olbrzymie trudności i stworzyć dzie­
ła sztuki architektonicznej. Już dziś twier­
dzić można, iż zewnętrzny wygląd wystawy, 
w niczem nie będzie ustępował ostatnim 
wystawom narodowym w Budapeszcie i Pra­
dze.

Energja i fachowa zm jom ośc spraw, 
cuda dokazać mogą dla interesów ogółu. 
W ystaw a będzie tego najlepszym wyrazem. 
Ogół mieszkańców naszego kraju winien o 
tem pamiętać, że dzieli nas zaledwie kilku 
miesięcy od chwili kiedy praca swojska sta­
nie do popisu. Rękodzielnicy i przemysło­
wcy stańmy jak jeden mąż na polu Lej szla­
chetnej w alki!

Dyrekcja dóbr Arcyksięcla Alkrechta 
przystąpiła do budowy żelaznego pawilonu 
na placu powszechnej wystawy krajowej.

Wieża wodna wzniesiona w stylu śre­
dniowiecznym, według szkicu prof. Juljana 
Zacharjewioza prezesa wydziału budowla­
nego wystawy krajowej została ukończoną. 
Obecnie mzntownuy jest zbiornik wodny.

Budowa chat włościańskich pomimo fa­
talnych waruuków atmosferycznych postę­
puje. Chata podolska wraz z obejściem zo­
stała już poszyta słomą. Huculi wznoszą 
cierpliwie swoją cerkiewkę, która stanie • *  
jednem z wzgórz wystawy r. 1894-

Śilna zadymka śnieżna przerwała robo­
ty około terenu, dróg. ścieżek i. t. p. na 
placu powszechnej wystawy krajowej. W  sku­
tek tego inżynier wystawy rozpuścił 301 ro­
botników. Piace wewnątrz pawilonów nie-

przejdż historyę i przekonaj się o zdzi 
czeniu obyczajów  —  tak samo dziczeje i 
w yradza  się duch ludzki, kołow acieje  i 
tracąc praw dziw e pojęcie piękna natury, 
coraz bardziej oddala się od wzoru. W y ­
doskonalenie i postęp, c yw iliza cy a  i w y ­
kształcenie —  to świetne frazesa, ale z 
temi w szystkiem i zdobyczam i w ieków  od­
b iegam y od praw dy i natury - gdzie  dziś 
ci męże, jakiemi roiła się G re cy a  i R om a 7 
gdzie ci artyści, k tórych  dzieła  wzorowe 
zakuły  myśl i piękno w kamienie tylu  t y ­
s ięcy  posągów  i gm achów  w ieków  prze­
sz łych?  gdzie  ci badacze genjalni, myśli­
ciele i uczeni czasów  minionych? —  gdzie 
p iew cy  uczuć rozumiejący serca ludzkie?... 
czy tw ory ich i dane przyk ład y  rozmno­
żyły  takich artystów czujących piękno i 
rozumiejących naturę, na miljony ?

W I K T O R .
Pozwól,...

M IC H A Ł , (zapalając się)
Ni*pozwolę —  dzisiejsi wasi artyści 

i sztukmistrze w ydoskonalili  technikę, po 
w iekszyli  sposoby i środki przedstaw ie­
nia tego, co się widzi i s łyszy ,  ale nie k o ­
n i e c z n i e ,  tego co się czuje. Sztuka  wasza 
na tym  punkcie szwankuje, a w y  artyści

'ustają; za tydzień ułatwi je. znakomicie świa­
tłe elektryczne.

Podsłuchane. „Żle. gorzej niż było Ł 
„Cóż takiego ?“ „Jeszcześiny nie uśmiercili 
Stryjskiej Gazety, a już jacyś nowi socya- 
liści inają drugą gazetę w Stryju wydawać". 
„Dziecko moje —  to ja  przecież powinien 
coś o tem wiedzieć". „Już przepadło, rzecz 
postanowiona, pieniądze złożono. lada dzień 
zobaczymy Strjjski Hoto*". „Pewnie, że co­
raz gorzej!”

5  —

II U M O R Y S  T  V  K  A.

W s z k o l e .

N auczycie l:  F a jg e n c w e ig !  Ojciec po­
zostawił w spadku trzysta  reńskich do 
równego podziału między was, t. j. ciebie 
i dwóch braci. Jako najstarszy masz prze- 

i prowadzić dział. W iele dasz każdemu 
z braci 7

F a jg e n c w e ig :  Pu o j  złr.
Nauczyciel: ćle Uczyłeś.
F a jg e n c w e ig  : No dla czego źle! Ja

. sobi muszi obczągnąć 7 procent hassa- 
skonto, bo ja  płacę gotówk,,.

P o d c z a s  e g z a m i n u
K a te ch e ta :  No nie wstydź się P a ­

wlik i powiedz co to jest  duch ?
P a w l ik :  Duch —  duch —  jest to (Ko- 

1 ledzy p o d p o w iad ają : Istota, która ma
rozum a c ia ła  nie posiada).

K a tech eta :  No powiedz głośno, patrz 
panu burmistrzowi w twarz.

P aw lik  ; Duch j e s t . . .  pan burmistrz.
Burmistrz: Co! C o !
P aw lik  przestraszony : Ma ciało a ro­

zumu nie posiada.

W p e n s y o n a c i e .
N auczycielka: Przychudzim y teraz do 

bociana. Panno Manio ! Dlaczegóż bociar 
jest tak popularnym . . .

Panna M a n ia : Proszę pani, my za
stare dt> bajek.

<7, Tj. G-ościcIri.

Literatura i sztuka.

Koncert Totr. im. M oniuszki. Nareszcie 
po długiej, prawie kilkuletniej jirzerwie, 
wśról miłośników muzyki zdawać się mo-1 
gło, iż życic muzykalne zupełnie zapąrzP.j 
w Haszem mieście, doczekaliśmy się rozpo­
częcia muzycznego sezonu. Jnicyaty w a w tym 
względzie jest niepodzielną zasługą nasze­
go tow. muzycznego imienia Moniuszki — 
tein godniejszą --  że koncert odbyty w dniu 
18 list. h. r. w czegołacli starannie przygo­
towany —  należał do kategoryi pr.nlukcyi, 
których artystyczny wynik stwarza dla iń- 

,stytucyi słuszny tyiuł do uznania.
] Pierwszym punktem programu była uwer­
tura Rossiniego, odegrana na dwa fortepia­
ny bez zarzutu. Nastąpił potem cnór w któ-

macie w ykształcenie ogólne bardzo po" 
wierzchowne -  fantazya, trochę talentu 
i intuicya, ot w s z y s tk o !

W I K T O R ,  (zrywając się.]
Bardzo proszę —  śmiesz mówić coś 

podobnego, rzucasz artyzm owi i artystom 
w oczy oskarżenie? czy  ty wiesz mame- 
luku.

M IC H A Ł , (zrywając się równie:.) 
&miem, śmiem, i wiem dlaczego to 

m ó w ię ! - a zresztą daj mi spokój —  c ie­
bie zdaje się nie przekonam i zostaniesz 
takim ignorantem w obec 11 mki, ja k  t y ­
siąc:- tobie podobnych -  nie mam więc 
nic więcej do powiedzenia. wychodzi 
szybko. J

W I K T O R .
T y  borsuku, mólu książkow y, ty, ty 

muinjo teorytyczna.... czekaj, słyszysz ? cze­
kaj.... (do siebie po chwili.) I la  kto w ie t  
może on ma i słuszność, (za scenę) cze­
kaj !.. pójdziemy razem [wychodzi za Mi­
chałem.]

K O N IE C.
Stryj, w lipcu 1893

Juljusz St:

rym popisywały się panie jak i panowie. 
Serenada Brugi. śpiew solo z akompania­
mentem skrzypek i fortepianu, odśpiewana 
przez p. B. okazała słuchaczom całe boga­
ctwo jego pięknego głosn. v wyzyskującego 
każdy silniejszy wybuch uczucia, a dzięki 
uwerturze z op. Razmond Thomasa zyskał 
sobie koncert, a tem samem nasze towa­
rzystwo muzyczne nie imało siłę atrakcyjną. 
Mazur weselny Moniuszko —  Biernacki od­
śpiewany przez chór mieszany na ogólne 
żądanie musiał być powtórzony.

Część fortepianowa programu znalazła 
dzielnych przedstawicieli, a Ballada Golder- 
mana i Serenada Moszkowskiego solemwio- 
lenczelowem przez p. Fettera wykonana 
czysto i z temperamentem zdonyła sobie 
zasłużone okłaski.

Tak orkiestra jak i chór dowiodły bar­
dzo znacznych postępów, które widoczne 
były w każdym punkcie programu. Tak siły 
w orkiestize. jak i w chórze obsadzone do­
brze i licznie jak na nasze towarzysko miej­
skie stosunki -  wykonanie staranne, miej­
scami artystyczne, nadały towarzystwu mu­
zycznemu cechę popisu najzupełniej udałego, 
i zasługującego na pochwałę.

Profesor Aleksander Strpkosch znany 
już u nas mistrz deklamacyi, wygłosił kilka 
utworów na wieczorze urządzonym staraniem 
kasyna żydowskiego w sali pod czarnym 
orłem. Popisy jego recytatorskie są-niezwy­
kle zajmujące ;  dykeyę bowiem t. j. sposób 
używania głosu doprowadził do rzadkiej 
doskonałości. Punktem kulminacyjnym pro- 
dukcyi było wygłoszenie drugiego aktu „Ma 
kabeuszów1' Ottona Ludwiga, czem publi­
czność w formalny wprawił zaszczyt. ]m się 
dłużej przebywało z deklamatoreui, tem jego 
postać żywsze dla nas przedstawiała zajęcie; 
widocznie tkwi w nim siła, zdolna przykuć 
na dłużej uwagę. Sala szczelnie publiczno­
ścią nabita wynagrodziła recytatora rzęsistemi 
oklaskami.

I.wów w listopadzie 1893. Sezon przed­
stawień w teatrze lir. Skarbku, koncertów 
i przedstawień amatorskich znajduje się już 
w stadjum zupełnego rozwoju i na tym 
punkcie na brak rozrywek umysłowych 
uskarżać się nie można. W  teatrze dano 
konkursową sztukę hr. Koziebrodzkiego 
„Nauczycielka-- i dramat Ohneta „Hrabina 
de Fontenay11, rzecz przerobioną z powieści 
pod tytułem ..Ostatnia miłość11. O ile pierw­
sza budzi zainteresowanie słuchacza rozbie­
rając temat nie nowy wprawdzie ale zawsze 
świeży, rehabilitacyę upadłej kobiety i przed­
stawione typy i charaktery z życip wzięte 
i plastycznie określone i doskonale oddane,
0 tyle druga jak każda przeróbka sceniczna 
jest powiązaniem luźnych scen i epizodów
1 ani myśli autora jasno nie tłumaczy, ani 
uwagi widza nie pobudza. Akeya wlecze się 
ospale, a choć djtilog zdradza wytrawnego 
pisarza, utwór ten nic długo utrzymać sij 
poliaii m  reperloarze.

Artyści grają z niezwykłą starannością, 
a useenizowanie i wystawa nadzwyczaj sta­
ranne, dowodzą, w jak umiejętnych rękach 
spo -zvwa reżyszerya knmedyi i dramatu. 
To toż spodziewać się można, że publiczność 
odwykła nieco od tej teatralnej strawy, na­
bierze wkrótce apetytu; bo też i warto po­
słuchać. Po wystawieniu operetki „U łani11, 
która się nad poziom miernot nie wybiła, 
pnzygotowuje dyrekeya nową pod tytułem 
„Ninetta41, która w teatrach francuskich 
ogromne niiała powodzenie. W  tej gałęzi 
muzvki widać stanowczy upadek lak pod 
względem twórczości autorskiej jak i sił wy- 
koinwczych. Szczególniej u nas czuć się to 
d ije bardzo, gdyż te siły operetkowe jakiemi 
obecnie dyrekeya rozporządza, ani słuchaczy 
przvcfągnąć. ani zaintnres o mac nie mogą.

Doskonały komik p. Myszkowski zorga­
nizował trupę prowincjonalną złożoną z 35 
osób i wyjechał do Tarno wa na szereg przed­
stawień. Źduje się, że w peregrynacyach 
swoich zawita i do Stryja, a ma w reperto- 
arze operetki i komedye, powodzenie więc 
im  zapewnione.

Prz odstawienia humorystyczne p. Barą- 
cza ciu-szyły się wiellMem powodzeniem jak 
ró wnież prolkcye dekla autorskie znanego 
recytatora p. Strąk >9fha. Koacerta muzyk 
wojskowych w s a l i^ S  ikoła” już rozpoczęte 
ijak zawsze ściągają liczny zastęp słuchaczy.

J u l i u s z  S t .

Z powodi* zbliżających się świ^t zwracamy 
uwagę Szanownych naszych czyteJnlków na 
ogłoszenia umieszczone na czwartej stronie 

naszego pisma.
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z n t i c z o i p  n i  l o i u i i u i e .

Towarzystwo asekuracyjne 
iyciowe poszukuje zdolnego 
i rzetelnego zastępcę pod 

korzystnymi warunkami.

Oferty pod cyfrą S. L. 
przyjmuje Administra- 
cja »G azety Stryjskiei« 
do dnia 8. grudnia b. r.
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DLA ZNAWCÓW WINA!

Proszę się przekonać o jakOŚCl >
wdziwości moich naturalnych win,

S. H. Kainer
Skład w:n założony w roku 1869 

w Stryju
ulica Szewska 1 43.

pra-

!Ł o lta z y i ś w ią t  B o ż e g o  N a ro d z e n ia
p o l u c t l

przedtem lirmu h r a b ie g o  A l a d a i a  A n d r a 88y ‘eg

z własnych winnic wina Y  i 11 a n y
Wiiwi c/.uriVC)ni‘ i białe 
po renie 5̂ , jvX_ (.5 . 5 0 .

1 (.,■ 1 
W  V -

Jub 
li \

Elastyczność 
piękność skóry

utrzymuje tylko

z perfumeryi Eąuitable
we Wiedniu

3 sztuki kosztują 35 ct. u pp. Le­
ona Wolkera, L. Mayera.

w ui‘>j r.*tust:iricli pu .sr),. 5L> 1
00 tentów i V V /.ej tli 1 1 i Lr 

Lii się ■/. n;ij\vu:kr>/.;i y;oUi\vo.-̂ i;i.
“ Obsttilunki mohiti /...mawinó \ pró*t 

przez naszego /.-î tepey A. O I; L K
w stryju. *Wi®
G łó w n y  w y ł ą c z n y

S k ła « l  
chińsko - rew yjskiei
H E R B A T Y

Al MU JA

SIHGERA
w e  L w o w i e  u l .  S y k s t u s k a  1.

jtoleoa

wszelkie gatunki HERRAT po najumiar 
kuwańszych cenach.

W y s y ł k i  o d  1 K l g r .  f r a n c o .

Na żadatiic Uikżn cenniki IV<nici

l i s & M

Kawiarnia wiedeńska
J Ó Z E F A  R O S E N E E R G A  

>v Stryju
z U m i l b r L n r i  nr / . n l z ,  n z fe/ i [ ni l i M' mi  w  i l z i u n n i k i  k r a j o -
t i i .  i z ; i r:T; 111 i <1 z i i c . w  l u l u n l  w y  l wi *r i i  t . m i j l u p s z u  g a t u n k i  

11; 11 mj  t > w zi ni i , ‘ ti i i m r . m y c h .  w  • z « z t ,m> i i i u ś o i  w  z n a m i e n i t e  

w i n a  h i ' Z | i a i ' i - k i «  u,i  k i e ł  ' .ki. I r a u c n s k i  k m i i a k .  l i k i e r y  i f.  p.  
|, !-/.>’ 111 i  i u y c l i  i-u-i i a <■ 11 i i v.<-11 ‘ I i n-j i : - u i l z e  ju. -l  | i u u k t o m  

z b n r t i i i n  m i i ‘ .i»i' fi\vi;j i n t f e l i u - v i  i i v w: y ~t k i i ‘h p l Mf a j e t i h i y c ł i .
I i ! f>»- l i r  ią taf-lTti \X <Ul w / ^ l r i l ,  HU S z a l l o w l l f i j  P l l t l l i -  

c z  u v i  u j i r ■ -za i. I i , • z 11 n n i l u i f i l z i n y

, powolny siliła
JOZEr ROSENBERG.

w .  Mikołaj
juz przyjechał i złożył wiele pięk­
nych podarkćw dla grzecznych dzieci 

w handlu

M. Lipińskiego
W  S T R Y JU .

Odpowiedzialny za lledakcyę Edmund Ostruszka. Bi rnm
'/ drukan i IM Oalruszki we Lwowie ul. Sykstuska 1. 10.


